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Sędzina, szef, chorążyna i E u stach y  grali w  wis-

h e r h a t°CI r et.ron.e ^a . z w yczajem sw o im  nalew ała  
• A a  ̂ i eosia siedziała przy fortepjanie, próbując

do saJkf maZUrka S z 0 Pena> kiedy E d w a rd  w szed ł

Cóż pan dzisiaj tak nie łaskaw  na nas? za w o­
ła ła  chorążyna, na przekór zwyczajowi kładac kar­
ty na stó ł  i przerywając u lubionego wista.

Jakto niełaskaw? zapytał n ieśmiało E dward,  
obawiając się perory w  obec szefa E ustachego  i L e-  
osi.

—  W olisz  pan Z Kurkiem gaw ędzie  u siebie niż 
pob aw ić  się w  naszem tow arzystw ie. D ob rze  dziś 
w yglądasz Edziu, rzekła nagle, zmieniając ton i d w u ­
krotnie po g ło w ie  głaszcząc w nuczka. Praw da sze- 
tuniu kochany, że synow iec  dobrze wygląda?

p o w y ż s z ć j  o d e z w y ,  k o m i s j a  s k a r b u  wi d z i  p o t r z e b ę  z s wó j  
s t r o n y  o b j a ś n i ć :  a d  a) Że w s z e l k i ,  a k t y  s t a n u  c y w i l n e g o  j a s  
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r ę c z n o ś ć  p o d p i s u  u t r z y m u j ą c e g o  ks ięgi ,  w i n n a  b v ć  p o ­
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m a j ą c y c h  m e t r y k i  u r o d z e n i a  l u b  ak t y  z e j ś c i a  i d o  w s z e l k i c h  
s p r o s t o w a ń  a l b o  w y j a ś n i e ń  c o  d o  i mi o n ,  d a t  i n a z w i s k  
w m e t r y k a c h  u r o d z e n i a ,  a k t a c h  ś l u b n y c h  i ze j śc i a  d o p e ł ­
ni ć  s ię  m a j ą c y c h ,  a d  c) Z a s t r z e ż e n i e  w  t y m  p u n k c i e  d o -  
m . e s z c z o n e ,  d o t y c z y  ś w i a d e c t w ,  j a k i e  w  m y ś l  p r z e p i s ó w  
e m e r y t a l n y c h  p r z e z  w ó j t ó w  g m i n ,  b u r m i s t r z ó w  i p r e z y d e n ­
t ó w  m i a s t  b y w a j ą  w y d a w a n e  w d o w o m  p p  o f i c j a l i s t ach ,  u -
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p o ż y c i a  m a ł ż e ń s k i e g o  z n i e g d y  ich m ę ż a m i ,  a j e ż e l i  s ą  d z i e ­
ci m e  e me ,  o l i czbi e  i ch p r z y  ż yc i u  w  ch wi l i  z g o n u  o j c a  
p o z o s t a ł yc h ,  j a k  n i e m n i e j ,  że  t ak  w d o w a  j a k  i dz i ec i  n i e  
z n a j d u j ą  s ię  w  ż a d n y m  z w y p a d k ó w  p o z b a w i a j ą c y c h  p r a w a  
d o  pens j i  e m e r y t a l n e j ;  n a k o n i e c  a d  d) G dy  d e c y z j a  p r z e z  
k o m i s j ę  e m e r y t a l n ą  p o d  d n i e m  2 9  kwi e t n i a  ( ł ł  ma j a )  < 8 4 2  
r ok u  w y d a n a  c o  d o  s p o s o b u  u k ł a d a n i a  l ist  s t a n u  s ł u ż b y  o -  
s ó b  d o  e m e r y t u r y  p r z e d s t a w i o n y c h ,  o r a z  j a k i e  d o w o d v  na  
u s p r a w i e d l i w i e n i e  t y c h  l is t  n a l e ż y  d o ł ą c z a ć ,  p r z y  r e s k r y p ­
c ie  ko mi s j i  s k a r b u  z d n i a  1 (4 3) c z e r w c a  < 8 4 2  , ' oku z a k o ­
m u n i k o w a n ą  z o s t a ł a  w  kopj i  r z ą d o w i  g u b e r n j a l n e m u ,  p r z e ­
to m e  p oz o s t a j e ,  j a k  w e z w a ć  go ,  a ż e b y  i le r a z y  c zy n i ć  b ę ­
d z i e  w n i o s k i  o w y j e d n a n i e  p e n s j i  e m e r y t a l n e j  u r z ę d n i k o m ,  
o f i c j a l i s t o m i p o s ł u g a c z o m ,  l u b  r o d z i n o m  p o  n i ch ,  ś c i s ł e  
s t o s u j ą c  s ię  d o  p o m i e m o n e j  i n s t r u k c j i  u k ł a d a ł  . p r z e d s t a ­
w i a ł  s i a n y  s ł u ż b y  w y r a ź n i e  i c z y s to ,  b e z  ż a d n y c h  s k r o b a ń  i 
p o p r a w e k  n a p i s a n e .

w  k s i ę g a r n i  i s k ł ad z i e  n u t  m u z y c z n y c h  R.  F r i e d l e i n  
p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i e j  Nr .  4 6 0 ,  s ą  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  
n o w e  dz i e ł a :  Pa n ,  F i e d a ,  p o w i e ś ć  z XVgo w i e k u ,  p r z e z  J .  
z N.  S  C e n a  k o p .  ar .  7 5 . -  R ózni  ludzi ( , povv, J w  2 c h  
t o m a c h  p r z e z  P a u l m ę  Wi lko ń 3 : a , c . n .  r<r  ,  k o p  „ Q _

—  W  tym wieku n.egodzi się w yglądać n ied o ­
brze, pani chorążyno, rzekł szef, patrząc z pod o-  
kularow  bystro ale przychylnie na E dw arda.

—  O czyw iśc ie ,  ale dziś zdaje mi się, że Edzio  
jakoś mężniej wygląda, nadmieniła zn ó w  chorą  
żjna.

Pani chorążyno. Chwat zaw sze  chw acko w y ­
gląda, wtrącił E u stach y , nieodstępując od svstem a-  
tu pochlebiania.

—  Oj ty nic dobrego, nic dobrego, mamy z so ­
bą na pieńku, rzekła babka, zabierając się oczew i-  
ście do perory, ale wstrzymała się i popatrzywszy  
przez chw ilę  jeszcze na n iego w zięła  zn ó w  karty do 
rąk.

—  O czem to rozprawialiście z Kurkiem , p e ­
w no  o wojence? zagadnął szef z uśm iechem  zdzi­
w ionego  Edw arda. Od czasu przyjazdu ani razu stryj 
nie roześm iał się do n iego tak szczerze.

O tern i o w e m , odrzekł synow iec ,  Kurek  
ma co powiedzieć a ja mam czego słuchać.

—  Herbata ostygnie, panie Edwardzie! zaprosił 
uczciwy głosik cioci Petronelli.  Oj panie Edwardzie,  
oj panie E d w ardzie ,  szepnęła ciocia, kiedy siostrze­
niec zbliżył się do jej stolika, czy się godzi tak na­
rażać z lada kim? Piękna rzecz bić się z ch łop stw em !

K o m e d y j k i  dla dz i eci  o d  l a t  5  d o  8.  C e n a  kop .  s r e b .  7 5 . —  
f o m i r a ,  p o e m a t  D e o t y m y .  C e n a  k op .  s ; \  9 0 . — J a k o t e ż  p o — 
s z v t  d o d a t k o w y  d o  A l b u m u  Ki e l i s i ń s k i e go .  C e n a  r u b .  s r .  & 
kop .  15 .

W y s z e d ł  N u m e r  4 8  T y g o d n i k a  l e k a r s k i e g o  i z a w i e r a  
G r o e r .  O p e r a c j a  p r z e c i ę c i a  ś c i ę g a c z ó w  p r o s t u j ą c y c h  p a l c e  
nog i  l e w e j . — C h o d a k o w s k i .  H i s t o r j a  a n a l i t yczna ,  k r y t y c z n a ,  
f i l ozof i czna  i l e k a r s k a  m a g n e t y z m u  z w i e r z ę c e g o  ( da l s zy  c i ąg) .  
P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z d n i a  7 g o  l i s t o p a d a  
( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) . —  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o - l e -  
k a r s k i e . —  U w i a d o m i e n i a . —  O d c i n e k .  N a t a n . o n .  R o z b i ó r  
dz i e ł a  D r a  M a j e r a  p .  t. F i z j o l og j a  u k ł a d u  n e r w o w e g o . —  
N o w e  dz i e ł a .

WIADOMOŚCI ZAORAMCZSE
A N G L J A.

—  Korespondent dziennika In depen dan ce B elg e  
przesła ł  nam w liście z dnia 21 grudnia następujące  
szczegóły  względem posiedzenia Izby niższej w  dniu  
poprzednim:

o Wczoraj byłem  obecny, nie rozumiejąc nic wcale,  
użyciu przez opozycję jednego z najstraszniejszych jej 
środków walczenia przeciw projektowi, przeciw któ­
remu wie. że nie potrafi zgromadzić na swoją stronę 
większości.  Widziałem jak kolejno wstępowali na m ó ­
wnicę pp. Rich, Leddell, W hileside, a tymczasem przy­
wódcy i znakomitsi cz łonkow ie  opozycji , zachowywali  
milczenie przez sześć godzin, od południa do godziny  
szóstej. S łuchając krasomóstwa tych nieznanych zna­
komitości ubolewałem nad ministrami zmuszonemi  
siedzieć i słuchać ich także. Przypomniałem sobie tę 
anegdotę parlamentarną o pewnym mówcy tego rodzaju 
jak ci których s ły sza łem , który widząc jednego z m i­
nistrów z zarnkniętemi oczyma za w o ła ł :  » Patrzcie 
do jakiego stopnia Angłja wyrodziła się ! W chwili  
kiedy ja bronię jej najdroższych interesów, jeden z rad­
ców korotly, jeden z ministrów odpowiedzialnych., śpi, 
śpi twardo.'u A na to ów minister podniósł g ło w ę  i 
g ło sem  wzruszonym z oczami w niebo wzuiesionemi  
za w o ła ł :  » 0  jakże byłbym chciał nsnąć!«

Mówiono mi, iż to jest taktem prawie niepraklyko-  
wanytn, żeby Izba zasiadała przez sześć godzin w ko­
mitecie i nie doszła nawet do odczytania wstępu do  
projektu prawa o który idzie. Izba odstąpiła w tem 
od zwyczaju, że posiedzenie środowe pośw ięciła  da l-  
czemu ciągowi rozpraw nad prawem o zaciągu wojska  
zagranicznego. Zwyczajem jest także, że we środę po­
siedzenie kończy się o godzinie szóstej. Opozycja w ie­
działa o tem i w łaśn ie  aby dosięgnąć do owej stano­
wczej chwili,  wydelegow ała  na mównicę ca ły  szereg  
członków , którzy zapełnili całe  wczorajsze posiedze­
nie. Ale w jakim celu? Dla niedopuszczenia g ło s o -

Matko Najświętsza! f o  jeszcze B ó g  łaskaw, że pan  
cało w yszedłeś .

Zawszebym  cało w yszed ł .  Czy babcia w ie  o
tem?

—  Jakże n iem a  wiedzieć. W szy scy  wiedzą.

—  Możeby pan był łaskaw zaśpiew ać nam jaką  
piosneczkę, pan tyle pięknych umiesz i tak ładnie  
śpiewasz, poprosiła sędzina.

Choćby dla tego  tylko, żerni pani sędzina ka­
że. W ierzaj mi pani, że nic g łosu  nie mam ale z a ­
śpiew am , odparł E dw ard  jeszcze bardziój zdziwiony  
prośbą sędziny niż przem ów ieniem  stryja.

Daj mu pokój, sędzinko, wtrąciła chorążyna,  
m oże znużony, może nie ma ochoty.

Ow szem  babciu, ochoty nie brak, g ło s  tylko  
niedopisuje.

Cud! Pani sędzina kazała mi śpiewać, s z e p ­
nął E dw ard  do Leosi,  zajmując jej miejsce przy for­
tepjanie, to dow ód, że nie ma z łego ,  coby na dobre  
nie w yszło .

T o dow ód , że panu wszyszyscy jak najlepićj 
życzymy, odparła z rumieńcem Leosia.

M oże z Napoju m iłosnego, E dwardzie  b ę ­
dziesz łaskaw co zanucić? od ezw ał się Eustachy, o d ­
wracając się nagle od  fortepjanu.



■wania względem tego prawa przed fcrjami Bożego n a­
rodzenia. A potem? Potem będzie jak wypadnie; przy­
najmniej opozycja będzie miała czas zgromadzić sw o­
je  siły, obrobić kraj i poszukać środków pokrzyżo­
w ania widoków rządu. Mocja śledztwa zamierzona 
przez pana Cobdcn nie ma innego celu. Jeśli ją on 
przedstawi, opozycja chwyci się jej,  zm arnuje jedno 
posiedzenie nad roztrząsaniem jej. dosięgnie do świąt 
Bożego narodzenia, i bil ten upadnie a z nim może 
i sam gabinet.

W taki to sposób te manewry odbywająsię tutaj i nie 
dziwcie się, ze wasz korespondent nie od razu to zro­
zumiał. Opozycja .zapewnie starać się będzie spróbo­
wać swojej siły bezwładności na dzisiejszem posie­
dzeniu. C zy je j  się to powiedzie? Zapewnie, jak tylko 
będzie stanowczo chciała, chyba żc będzie w olała tak 
jak  w Izbie parów, dozwolić przeprowadzić ten bil, 
aby cała odpowiedzialność mogła spaść na sam gabi­
net. W każdym razie można zapewnić, że wczorajsze 
posiedzenie więcej zachwiało gabinetem niż na jgw a ł­
towniejsze mowy jakie ten bil w ywołał.

Skoro Izba chce się pozbyć jakiej mocji pochodzą­
cej z inicjatywy którego z członków, przeciwnicy wy­
noszą się z sali posiedzeń i mocja upada, zgubioną jest, 
ja k  się mówi w języku parlamentarnym. Z rządem ten 
obro t nie udałby się, a na wet nie wiem czy w razie u- 
dania się miałby ten sam rezultat. W takim razie czy­
n ią  tak jak wczoraj uczyniła opozycja. Zlecają które­
mu z członków opozycji, aby mów ił  i to bardzo d łu ­
go, po nim występuje drugi i trzeci i czwarty, i tym 
sposobem chociaż długiemi manowcami, dochodzą do 
celu. Nie należy zapominać, ż* jedynie za pomocą nie­
słychanych wysileń, rząd doszedł do zebrania słabej 
większości 39 głosów, które u trzym ały drugie odczy­
tanie bilu. Wiemy kilku przyjaciół rządu, którzy 
zcmknęli na wieś, aby nie głosować i do których po­
s łano  umyślnego gońca z wezwaniem, aby przybyli 
na posiedzenie. Czyliż to jest taka większość na którą 
możnaby liczyć. Kiedy Izby zgromadzą sic po waka­
cjach i kiedy deputowani osłuchają się wszystkich za­
rzutów jakie w ich hrabstwach, kółkach rodzin­
nych i okręgach wyborczych wywoływane są przez to 
prawo, zobaczymy co się stanie.

—  Korespondencja z Hamburga przesłana do /« -  
dependance B elge, zawiera następujące objaśnienia 
względem projektów rekrutowania dla Anglji w p ó ł ­
nocnych Niemczech.

»Kiedy gabinet angielski w celu zapełnienia próżni 
spowodowanych w armji wschodniej przez choroby i 
k rw aw e bitwy, powziął postanowienie przedstawienia 
parlamentowi bilu o zawerbowanin 10— 13,000 cu­
dzoziemców dla uformowania z nich w Anglji legji 
cudzoziemskiej, pewnym był z góry, żc reprezentacja 
narodowa przychyli się do tego planu.

W  tern to przewidywaniu i nim jeszcze bil ten zo­
s ta ł  przedstawiony, gabinet angielski p rzes ła ł  swoim 
ajentom w północnych państwach niemieckich in ­
strukcję. ahy ułożyli i przesłali mu dokładne wykazy 
liczby ludzi których możnaby spodziewać się zawer- 
bować w każdem z tych państw za pomocą dobro­
wolnego zaciągu.

Dziś dowiadujemy się, że zamiarem jest rządu a n ­
gielskiego najwięcej rekrutować między dymisjonowa-

—  Zgoda z Napoju.

—  E ,  lepiój z Niemy, nadmieniła sędzina. 

E d w ard  zaczął śp iew ać  głosem nieco ochrzypłym:

P o ra n ek  dzień od nocy grodzi,
A  nas jednoczą brzegi te...

—  Bardzo pięknie, —  rzekł szef po ukończeniu 
śpiewu. Talent,  którym Michaś i ja nie szczyciliś­
my się nigdy.

— Zosia nie wyimainujesz szefie jaki miała g ło ­
sik, musiałeś przecie słyszyć, w trąciła  chorążyna.

—  Prawda! odparł szef, zamyślony.

E d w a rd  p robow a ł przypomnić sobie melodję 
piosnki, co ją  onegdaj usłyszał w  boru. N ieco jąprze-  
mienił i ze s łów  trocha poprzekręcanych zlepił ca­
łość  w  pamięci.

—  Lubisz pani chłopskie piosneczki? zapytał 
Leosi.

—  Jak to  chłopskie piosneczki? zagadnęła p a ­
nienka.

—  Takie, co lud prosty śpiewa. Jednę onegda j 
usłyszałem, spodobała się mi bardzo.

—  Ctekawam? Zapewnie krakowiak! odrzekła 
z uśmiechem Leosia. Niemając wyobrażenia o po­
ezji ludowćj (do którćj po prawdzie ta piosnka nie-

nemi żołnierzami dawnej armji szlezwisko-holsztyń- 
skicj.

Wiadomo, że w tych dwóch księstwacli znajduje się 
znaczna liczna ludzi zupełnie wyćwiczonych w robie­
niu bronią i oswojonych ze służbą wojskową, którzy 
należeli do dawnej armji niemieckiej w czasie rew o- | 
lucji przeciw Danji. (Journal de S t. Petersb.) jj

Londyn 1 s tyczn ia . Czytamy w Times:
Dokonane wypadki w roku dostatecznie okazują, jj 

że czas publiczny daleko lepiej byłoby obrócić na zba- j 
danie działań naszych wydziałów wojennych, na roz- i 
ważenie jakby zarząd wojskowy poprowadzić z wię- j 
kszym pośpiechem i prostotą, i jak  świeże odkrycia i 
zastosowania nauki dałyby się rychło  i skutecznie 
wprowadzić, niżeli na zmuszanie niechętnych prawo­
dawców do rozbierania zmian organicznych, i zbaw ien­
nych ale wcale nie naglących ulepszeń. Jedynym kro­
kiem w tym kierunku było zaprowadzenie m inister­
stwa wojny, ale ten środek, o ile dotąd doszedł, nie 
odpowiedział żadną miarą nadziejom jego twórców. 
Machina ta jest teorycznie wadliwą, a praktyka rów nie 
okazała się niezadowalniającą jak  teorja. Naród do tej 
pory nie wie na kogo zlać odpowiedzialność za liczne j 
straty i zaniedbania i mógłby popełnić  niepowetowa- j 
ną  niesprawiedliwość, ganiąc jakiego publicznego mę­
ża za czyny drugiego. Wojna trwa dopiero ośm mie­
sięcy. a w ciągu tego czasu rozciągnęła się na kraje 
bardzo od siebie odległe, i nacechowaną jest wielu 
zmianami fortuny. Kraj może jest lepiej usposobiony 
do oddania większej sprawiedliwości działaniom Bal- 
tyckićj floty, od czasu jak wie o skutkach działań na 
Euxynie. Zaparcie marynarki Rossjan w przystaniach, 
wstrzymanie ich handlu morskiego i wzięcie znacznej 
liczby kupieckich okrętów, dokonane zostały bez s tra­
ty. jednakowoż nie bez trudności, na burzJiwcm i zdra- 
dliwćm morzu; a zdobycie Bomarsundu, jakkolwiek 
nie bardzo trudne przedśięwzięcie, zniszczyło zaczątek 
warowni, mającej panować Bałtykowi. W Petropa- 
włowsku zostaliśmy odparci, i rok kończy się nie bez 
obawy co do sposobu, jak się wziąść w obecnym cża- 
sic do okrętów, których nie zdołaliśmy zabrać.

Lecz te ataki na krańcach wschodniej i zachodniej 
Rossji nic nie znaczą w obec scen, które, się toczą na 
brzegach Czarnego morza. Bombardowaliśmy Odessę, 
ale z niepojętą łagodnością odstąpiliśmy od niej, zrzą­
dziwszy miastu m ało-w ażną szkodę i dozwolili mu zo­
stać składem i placem broni dla wojsk, walczących te­
raz przeciw ko nam w Krymie. Po przybyciu na Wschód 
wojsk naszych, użyliśmy ich najprzód do ufortyfiko­
wania Gallipoli i sypania szańców, jak gdyby Rossja- 
nie przedarli się byli za Bałkan i sprzymierzonym nie 
pozostawało już nic innego, tylko bronić ostatniego 
wzgórza tureckiego mocarstwa.

Z Gallipoli wojska nasze przeniesione zostały do 
W arny, gdzie stanęły obozem w pozycji ponętnej na 
oko, ale najmniejsze zastanowienie się pokazałoby, że 
jest oczywiście zaraźliwą. Spędziwszy lato na tym nie­
zdrowym brzegu, który kosztuje nassm u tną liczbęw a­
lecznych żołnierzy, armja siadła na okręty do Kry mu ,
i, drugim dopiero wypadkiem w rocznikach wojennych
i morskich wypraw, dowiezioną została do-jego brze­
gów w stanie najzupełniejszego b e s p ie c z e ń s tw a  i sku­
teczności, i wylądowała bez straty i bez najmniejszc-

należała) i melodji, przekonaną była, że E d w ard  
myśli co wesołego  zanucić.

Usłyszawszy jednak całą pieśń, odśpiewaną p ó ł ­
głosem z w łaściwą intonacją, mimowoli siadła przy 
Edw ardzie  i zasmuciła się. Jak  on przedtem tak  o- 
na teraz do uczuć serduszka swojego zastosow ała 
piosneczkę. W dzięk melodji o tyle na nićj wywue- 
r a ł  wrażenia, o ile obudzał w  duszy tajemnicę m a ­
rzeń i westchnień  dziewiczych.

—  Naucz mnie pan tego, szepnęła, próbując a- 
kompanjamentu.

E d w a rd  trzymał jeszcze prawdą rękę na klawiszach, 
spotkał nią lewą rękę Leosi szukającą bassow ego 
w tóru .

— Jak  to druga zw ro tka?  — szepnęła drżąc 
nieco.

Zanucił ją bez akom panjamentu  pół g łosem , u- 
czenmca unisono za nim powtarzała. Kiedy przyszła 
kolćj na te  słowa: „B o ja ciebie zawsze kocham, 
choć cię niewid/ę...  jedyny*1 w tedy Leosia w ydarła  
rękę i nagle dwie łzy błysnęły jój w  oczach.

—  W idzę  Edziu, że trzymasz się system atu pa­
na Gabrjela, odezw ał się dyssonansem głos E u s ta ­
chego, i uprawiasz n iw ę poezji ludowej.

Przy  fortepjanie  m łod zież  siedziała w  cieniu i by-

go zamieszania. Więcej potrzebaby miejsca na powtór­
ne opisanie wypadków, pamięć których mocno się wy­
cisnęła w u m y s ła c h —  posunięcie się nad Almę, nie- 
stanowczą potyczkę 19go, s ław ne zwycięstwo 20 wrze­
śnia, zyskane stratą.życia tylu walecznych, marsz do 
Bałak ław y i zaczęcie oblężenia.

Do 17go października, w którym rospoczęliśmy< o- 
gień, zdawało się, że wszystko idzie pomyślnie. Ż a­
łować trochę lub dziwić się przychodzi polityce, że do­
zwolono nieprzyjacielowi, bez przeszkody, usypać sil­
ne szańce na naszym froncie: lecz inżenierowie nasi 
dufali \y to, że one upadną za pierwszym wystrzałem 
naszych baterji, a cywilni radzi przyklaskiwali takty­
ce, która obiecywała pewny skutek bez krwi rozlewu. 
Tego to nieszczęsnego dnia rzeczywista natura nasze­
go przedsięwzięcia dopiero się objawiła. Francuskie 
baterje zostały uciszone w kilka godzin, a nasze z t ru ­
dnością się utrzymywały w obecprzemagającego ognia 
Rossjan; ale, co gorsza nadewszystko, flocie naszej 
nie powiodło się uciszyć Fort Konstantyna, a nie uda­
ło  się widocznie dla tego, że za mała liczba okrętów 
wprowadzoną była na punkt, z którego jedynie ich 
boczne baterje mogły  się spodziewać skutecznego dzia­
łania. Nastąpiła bitwa 23  października, w której lek­
ka nasza jazda w ysłaną została na stracenie, z świa­
domością i pewnością zupełną, skutkiem niepojętej 
jakiejś  pomyłki w roskazach. Dalej przyszła pamię­
tna batalja pod Inkermancm, z podejściem wcale nie- 
zaszczytnem dla naszego jenera ła  i oficerów jego szta­
bu; bitwa tak chwały pełna dla naszych żołnierzy; i 
jej skutki, tak smutne dla nieprzyjaciela i dla nas. 
Wichry i zamiecie rychło  wystąpiły do współubiega- 
nia się z wściekłością ludzi, bo huragan, bezprzykła­
dny na tych nawet burzliwych brzegach, napadł na 
sprzymierzone floty i potopił Judzi, okręty, zapasy i 
skarby, w liczbie i ilości niesłychanej podobno w klęsk 
rocznikach. Od tej pory armja cierpiała, znosiła cier­
pliwie i w milczeniu najfatalniejszą nędzę, całkiem 
bezpotrzebnie. Kiedy pogoda była piękna, nie zrobio­
no nic dla połączenia obozu z przystanią przez dobrą 
drogę, a skutkiem tego było, że zapasy i wygody wy­
sadzone na ląd w Bałakławie , tak dalekie są od na­
szych żołnierzy, jak gdyby jeszcze leżały nad brzega­
mi Tamizy. O ośm mil angiel. od nich były suknie, 
żywność, m aterjały na budowę baraków, paliwo i wie­
le inuych wygód; ale żołnierze chodzili w łachm a­
nach, dostawali pó ł racji, musieli sypiać na gołej zir 
mi bez przysłony, i przywiedzeni byli do ostateczno­
ści dla dostania kawałka drzewa na ogień, na g run ­
cie przesiąkłym od deszczu.

W Bałakławie było dział i amunicji obficie, kiedy 
; oblężenie przerwać musiano dla braku dział i am u­

nicji. Żołnierze znajdują się trzy miesiące w tej sa­
mej pozycji; bagaże są o 8 mil angiel. od nich, a prze­
cież dostać ich nie mogą, i w temże położeniu osta­
tnie wiadomości z starego roku pozostawiają naszą 
armję. (Times).

Czytamy w Times z dnia 1 stycznia: Chociażby do- 
wiedzionem było na zadowolenie każdego, a raczej na 
boleść wszystkich, że rzeczy są tak źle w Krymie jak 
podają, a nawet żc są gorzej, zawsze jednak istnieje 
przesąd jakiś fatalny przeciw wszelkim skutecznym i 
zaradczym środkom. Nic jesteśmy w stanie walczyć

stre  oko barytonu nie mogło dojrzyć wzruszenia 
Leosi.

—  Rozpoczynam, odrzekł E d w a r d  niechętnie.

—  Śpiewajcież pańs tw o  głośno, bo my nic nie 
słyszymy, w trąc i ł  szef, zwracając spojrzenie na por­
t r e t  brata  nieboszcyka!

—  Leontine!  Każ mi też przynieść chustkę, do­
kończyła po francuzku sędzina, jakby z uśmiechem 
spojrzawszy na Eustachego.

Leosia wsta ła  wypełnić rozkaz matki, ale E d w a rd  
wyręczając ją  pobiegł po chustkę. Leosia tymczasem 
siedząc przy fortepjanie przyciskała ręką serduszko, 
co oczewiście chciało jej z piersi wyskoczyć.

Eustachy pokręcał sążnistego wąsa, szef odchrzą­
knął i poprawił się ua krześle, E d w a rd  przyniósł 
sobie stołek i usiadł przy babce.

  Ale, ale, jakże L inów ka panie S lepow ron?
zapytała nagle sędzina, przymrużając oczu, którem i 
powoli na szefa spojrzała.

—  Rozmaici się kupcy zgłaszali a dotąd nikt je-  
sze nie nabył, odparł nader  prędko Eustachy, ko ­
rzystając ze sposobności,  żeby badawcze zwrócić o- 
ko na twarz E d w ard a .  Niewiadomo czy wyczytał co 
z oczu zadumanych i drgających n e rw ó w  u skroni,  
ale wąsa jeszcze silnićj pokręcił i tak niegodziwie



miękiem żelazem przeciw żelazu twardemu, floretami 
przeciwko nagim mieczom,świątecznemi m arjonetkami 
przeciw brudnej rzeczywistości, kramarzami przeciw­
ko wojownikom — słow em , pokojem przeciwko wojnie.
A do tej pory tośmy daremnie czynić usiłowali.

Nic ulega zaprzeczeniu, że gdyby C e s a r z , osobi­
stym przeglądem lub inaczej, swojej armji, przeko­
n a ł  się, że ona znajduje się w takim stanie jak n a ­
sze wojsko przed Sebastopolem, natychmiast oddał­
by ją w inne zupełnie ręce. Gdyby nawet nic by­
ło  z nią tak źle, nie ma wątpliwości, że nagany, 
stanowcze roskazv i inne surow e środki, niebawem 
zostałyby wydane, i każdy w służbie przyprowadzo- 
nymby był do właściwych obowiązków i gorliwości, 
•leżeli zaś chcemy wiedzieć, jak Cesarze i wielcy wo­
dzowie prowadzą takie sprawy, mamy tego wzór w ko­
respondencji Napoleona, mianowicie z bratem jego Jó ­
zefem. Nie łagodnością to ten mąż podbił połowę E u ­
ropy. Nauczał on, dowodził, rozkazywał, karcił, g ro ­
m ił  i naciskał każdego bez żadnego wyjątku. Chciał 
żeby każdy przy nim był na swojem miejscu i czynił 
więcej nad zakres. W ym agał, żeby jego vice-królowie 
i marszałkowie czynili tak jak on. i sprężystość swo­
jego dowództwa przelewali w podwładnych. Chociaż 
system nasz nie jest zaborczy, chociaż wypieramy się 
obecnie zysków zdobyczy, i bronimy tylko ja łow ego  
honoru sprawiedliwości i ludzkości, jednakowoż 
przedsięwzięcie samo pod żadnym względem nie jest 
mniejsze od przedsięwzięcia Napoleona Bonaparte.—  
Attakując Rosję usiłojem po prostu dokonać, to, cze­
go on dokonać nic zdołał,  ponowić największe jego 
tryumfy, i dźw ignąć z najgorszego upadku. A usiłu- 
jem dokazać to ledwie piątą częścią jego siły. i co 
daleko gorsze, z rozdzielonem dowództwem. Pow o­
dzenie po jego zawodzie cudem prawdziwie będzie .— 
Kiedy zaś on potrzebował zawsze żelaznej woli, żela­
znej głow y, żelaznych narzędzi, i całego systemu że­
laznego, jak  to rzeczywiście czynił zawsze, tern bar­
dziej my tego potrzebujemy. Wszystkim w szakże w ia­
domo, że całe prowadzenie tej wyprawy, od początku 
do końca, podobniejsze raczej było do obozowania 
w Chobham niż do najazdu na Rossyjską ziemię, i 
zamachu na zniszczenie najsilniejszej warowni, naj­
silniejszego w  świecie mocarza. Ministerjalne łaski,  
względy na krew niaków , rutyna, urzędowe subtelno­
ści przeróżnego rodzaju, zachowane były ze wszvst- 
kjem w tej walce olbrzymów. Jesteśmy skrępo\wani 
nie wojny nieubłaganem i warunkami, chociażby te 
były i najgorsze, ale jedwabnemi pętami klass. klik i 
krewieństwa. Rzeczywiści administratorowie armji 
zanadto uprzejmego są serca, żeby się wzajem oskar­
żali lub niepotrzebnej nabawiali przykrości. Wszyst­
ko to dobrzy ludzie, a tak nie jeden, jeżeli prawdę 
nam donoszą, coby powinien być istotnem okiem w o­
dza, pozostaje ślepym zupełnie; drugi nigdy nie m ia ł  
wielkich zdolności a nie nab y ł  żadnego doświadcze­
nia; trzeci znów za słaby  żeby m óg ł ukazać się. chy­
ba w powozie; a cały sztab natłoczony młokosami, 
którzy pojechali do Krymu uczyć się swojego rzemio­
sła , i nie słyszymy już żadnych skarg, jakich powsze­
dnia publiczność nie powinna słyszeć, żadnych k łó ­
tni na babkach Almacku, ani nieszczęśliwych przygód 
na obiedzie w Windsorskim zamku. C e s a r z  Rossyj-

podegrał chorążynie, że musiał następnie s łu ch a ć  
przez pięć minut jćj perory.

Po ukończeniu wista następujące grupy potw o- 
rzyły się w  salce: Sędzina z Leosią na kanapie, o- 
podal Eustachy na krześle, —  Edward fantazjował 
przy fortepjanie, chorążyna niewstała z fotelu i na 
jćj wezwanie siadł przy nićj szef, któremu koniecz­
nie łajkę kazała przynieść.

—  Tak szefuniu kochany, dokończyła zaczętćj 
przed chwilą rozm owy, jak sam ego siebie trudno o- 
cenic, tak i trudno samemu dobrze sobie poradzić.

Zppew nie, pani chorążyno!

Człowiek tak stworzony i nawykły do dobre­
go towarzystwa jak szef, nieimainuję sobie jak się 
może kwasić na tem wygnaniu, gdzieś tam aż w  Au-
gustowskiem .

—  W iele ten m oże, co musi.

—  A le kiedy, jak powiadam  to może nie egzy­
stować.

—  Trudno zmienić, tembardzićj...

—  Nic łatwiejszego! Posłuchaj szefie rady szcze- 
rćj i bezinteresownćj przyjaciółki. Jutro każe za- 
prządz do mojćj landarki i pojedziemy razem obej­
rzeć L inów kę. Nie wielka to rzecz, szefie, w łók  do

ski nie da się splątać na swym strasznym lądzie ta- 
kiemi pajęczemi nitkami. Śmiejemy się z Chińczy­
ków, którzy bronią swojego państwa papierowemi 
szańcami, udanemi parostatkami, szczękiem mieczy i 
gromem gongsów (1); ale co świat powie o nas, gdy 
się pokaże, że nasza arm ja  najechała Rosję ze sztabem 
tak paradnym i tea tra lnym i

Powiadamy przeto, że obowiązkiem każdego p ra ­
wego Anglika jest wejść* w urzędowe sprzysiężenie, i 
pomódz do ukrycia istotnego stanu rzeczy przed temi ' 
bliźniemi okropnościami— angielską publicznością i 
C e s a r z e m  Rosji.—  Wymagają od nas abyśmy dono­
sili »o poprawie na l e p s z e —że posiłki przyby­
wają, że zapasy dochodzą, drogi się naprawiają, że 
odzież zimowa nareszcie przybyła, że pogoda się po­
prawia, i że zanosi się na coś stanowczego.— 
Co za pożytek będzie z ukrywania przed rossyjskiemi 
jenerałam i tego, co dziesiątki szpiegów i dezerterów 
donoszą im codzień?

Co my zdołamy się dowiedzieć, oni już wiedzieli dwa 
tygodnie pierwej; w każdym zaś razie lud nasz powi­
nien wiedzieć, że taka jest śmiertelność i choroba 
w naszem wojsku, że chociaż posiłki wyprawiane są 
do niego z obfitością całkiem w dziejach naszych nie­
znaną, armja nie wzmaga się, ani też nie odpowiada 
zajmowanej pozycji. Nie będzicm powtarzać przyczyn 
dowodzących, że wina leży g łów nie  w przywódcach, 
jednakże, jeżeli tłómaczenic ma być przyjęte, i jeżeli 
lord Raglan rzeczywiście przedsięwziął taką samą ilość 
robotv jak  Francuzi, z po łow ą ich siły, i po łow ą ich 
łatwości wylądowania i wygód, pope łn i ł  błąd kapi­
talny że się da ł  złapać przez sprzymierzeńca swego. 
Nie może być fatalniejszej obrony jak taka, która o- 
bejnnije to wszystko cośmy powiedzieli, i ma dodany 
ciężar większy jak wszystko reszta wzięte razem. My 
nie będziem tak daleko posuwać oskarżenia; poprze­
staniem na wskazaniu wielkiej dezorganizacji armji, i 
na żądaniu, żeby jak najenergicznięjszc kroki były 
przedsięwzięte dla zaradzenia temu, jeżeli tną/,na. 
Odeślijcie do domu wszystkich oficerów, którzy nie 
zdolni do swojej pow inności, lub nie chcą Wszystkich 
s i ł  swoich kii spe łn ieniu  jej użyć. Sypcie nagany, roz­
kazy, skarcenia i usuwajcie ze służby. Dopóki lord 
Raglan nie przyśle do Anglji doniesienia o stanie a r ­
mji i położeniu obozu swojego, rząd nie może wy­
bierać ale działać w edług doniesień nadeszłych w ty­
siącu prywatnych listów, otwartych ca łem u światu. 
Mając taką tnassę oczywistości przed sobą, książę Ne­
wcastle naraziłby się na najstraszniejszą odpowie­
dzialność, żeby zważał na uczucia lub stosunki czyje- 
kolwiek i wstrzymywał się od wykonania swojej 
powinności względem armji i względem kraju.

[Times).
—  Czytamy w Sentinelle ile Toulon z 30go g ru-  

dnia:— O kręt linjowy Jena, który sygnałowano wczo­
raj, a który nie m óg ł wpłynąć z powodu gw ałtowne­
go w ichru ,  zarzucił kotwicę w przystani dziś rano o 
godzinie lOej. Potrzebuje reperacji które go. kilka 
miesięcy zatrzym ają w Tnlonie. .  [Times).

A U S T R .1 A.
W anderer  donosi, że gabinet wiedeński podał do

( ł )  I n s t r u m e n t  w o j s t o w y  u C h i i i c z v k ć w z a s t ę p u j ą c y  n a ­
s ze  b ę b n y . ________ ( P r z yp .  r e d , )

trzydziestu tylko, ale niewyimainujesz co za grunt! 
Dobry gospodarz może z tego zrobić pieścidełko.

—  Dobrze to , pani chorążyno, ale przenosić się 
jednak z tak dalekich stron, do których nawykłem .

— Za bezcen nabędziesz, szefie, wierzaj mi, a 
mając gotów kę, posplacawszy wierzycieli nielicz­
nych, śliczny będziesz miał mająteczek. Ja bym to , 
sama nabyła, ale już za stara jestem  do gospodarki. 
Tu co innego, wszystko idzie jak w  zegarku, bo 
raz dobrze naregulowane, ale tam! Gdyby ten ło ­
trzyk Edzio chciał, m ógł i umiał mnie wyręczyć, to 
a la bonne heure! Zresztą czyli ci nie będzie przy­
jem niej, szefie, pogawędzić z kim o nieboszczyku 
panu Michale, o Zosi, o swoich? Nie masz żony ani 
dzieci, nie masz familji, tu będziesz przynajmniej 
jakby w  familji, no , bo Edward jest aktualnie tw o ­
im blizkim krewnym, a jego babka także się uprasza 
do zaliczenia w  poczet kuzynów.

—  Zaszczytną dla mnie jest troskliw ość i łaska­
w ość pani chorążyny dobr., umiem ją ocenić i ser­
decznie czuję się  obowiązanym, odparł szef, całując 
rękę chorążyny ale trudno mi będzie porzucić w  mo­
im wieku kawał ziemi, do którego nawykłem .

—  Na co sprzedawać szefie? A dzierżawcy nie  
znajdziesz? W ybacz, że ja tak natarczywie chcę cię 
do dobrćj nakłonić rady. Sam najlepiój w iesz panie

wiadomości wszystkich rządów Związku niemieckiego, 
traktat zaw arty w dniu 2gim grudnia.

—  Piszą z Wiednia 2 lg o  grudnia do Gazety T ry-  
*Pst yń sk ie j:

Komissja przeznaczona do uregulowania wszelkich 
kwestji odnoszących się do Księstw Naddunajskich, 
zgromadzi się w Warnie w początku stycznia. Między 
członkami tej komissji. przytaczają komissarza cywil­
nego austrjackiego barona Bach, i komisarza tureckie­
go Derwtsza-paszę. Prócz tego utworzoną będzie sek­
cja specjalno-wojskowa, która stanowić będzie część 
tej komissji.

—  Piszą z Wiednia 22go grudnia do Gazety Kotoń­
skie), że minister pruski hrabia Arnim. m ia ł  w tym 
względzie d ługą konferencję z hrabią Buol i poufnie żą­
d a ł  udzielenia mil stosownych wiadomości względem 
w arunków  trzech mocarstw, które podpisały traktat 
2go grudnia. Korespondent nic wie jak dalece austrjać- 
ki minister spraw zagranicznych uczynił zadość żąda­
niom ministra pruskiego. '(Journal de St. Peters.)

D A N .1 A.
Listy z Kopenhagi 3 Igo grudnia donoszą, że pan 

Scheel Plessen nie przyją ł wydziału spraw zagranicz­
nych, który mu by ł przeznaczony przy układzie now e­
go gabinetu. Z resz tą  z pomiędzy dziesięciu członków 
gabinetu, pięciu zajmuje swoje posady, tylko tymcza­
sowo. [Independance Delge.)

F R A N C J A.
P aryż 4 S tyczn ia . Prawo gna i no we zostanie z pe­

wnością w tym roku przedstawione Ciału  prawoda­
wczemu. Pan B illaultdwa razy już  jako minister udał  
się do Rady stanu dla popierania tego prawa i udzie­
lenia objaśnień w tym przedmiocie.

—  Nie słychać jeszcze nic o zabawach w Tnileries, 
liczne żałoby będące skutkiem wojny, stanowią zape­
wnie w' części przynajmniej powód tego wstrzymania 
się z zwykłemi zabawami. Wiadomo, że i w  Anglji 
jest tuk samo. *

—  Pani Ferey, córka marszałka Biigeaud, a m a ł­
żonka jen era ła  Ferey, znajdującego się obecnie na 
Wschodzie, p rosiła  o uwolnienie od obowiązków da­
my honorowej Jej Ces. Mości, z powodu stanu zdro- 
wia. który jej niepozwaln uczynić zadość tym obo­
wiązkom.

—  Donoszą, że panowie Aguado. zrzekli się (we­
dług ostatniego wyroku w sprawie Veron-Mires) oso­
bistego swego procesu przeciw doktorowi Verou, któ­
ry to proces został tym wyrokiem odesłany do a r ­
bitrów.

—  Piszą nam z Rzymu 29 grudnia:
Ksiądz biskup z Mans, zakończył życie dziś w' pa­

łacu  Kwirynalu pomimo najtroskliwszych starań ja -  
kiemi był otoczony. Ostatnie jego chwile, w czasie 
których zachował w zupełności władze um ysłu ,  były 
budujące. Jego Świątobliwość Papież, który odwidził 
prała ta  na krótki czas przed jego zgonem, polecił kar­
dynałowi sekretarzowi stanu zająć się jego pogrze­
bem. Ciało księdza biskupa Bouvler przeniesione zo­
stanie do Mans.

—  Trybunały  w Chartres i Dreux wydały liczne 
wyroki w sprawie zawichrzeń z dnia 8 grudnia. W z e­
szły czwartek trybuna ł  w Dreux skazał mnóstwo ii»— 
^ l y w n l u ó ^ i s k a ^ ż o n y c h ^ y ^ ^

szefie dobr. jak masz ją uważać i oceniać. Tymcza­
sem jutro z rana zrobimy sobie partyjkę rumelka. 
potem przed obiadkiem wyjedziemy do Linówki. Je. 
vous assure, 'szefie, że to dobrodziejstwo w yśw iad­
czysz tym ludziom, nabywając od nich za bezcen, ale 
a le... Nie wyimainujesz sobie jak ciekawa musi być 
sędzinka o czem tak rozprawiamy.

—  Pani chorążyna zawsze lubi żarciki.
—  Lubię dobry humor, szefie kochany, to pól 

zdrowia, wierzaj mi, zwłaszcza też przy moich zmar­
tw ieniach... Kiedyż myślisz nas pan szef porzucić?

—  Chciałbym jak najprędzćj.
—  Naprzykład.

—  W  poniedziałek.
—  Nic z tego , szefie, —  dwa tygodnie musisz 

się tu nudzić, potem mamy imieniny prezesa, jedyny 
dom w sąsiedztwie, gdzie raz na rok bywam. Do  
mnie to przyjeżdżają ale ja do wycieczek nieskora, 
pojedziemy razem. Prezes gra także w  wista w ybor­
nie, zrobimy partję walną. Nieodm ówisz mi tój przy­
jem ności kochany szefie.

—  Nie chcę ręczyć, pani chorążyno!

(D alszy ciąg nastąpi.)



mężczyzn na więzienie od 15 dni do 2 lat. Jeden tylko 
niejaki Breton, skazany został na lat 5 więzienia. On 
to przygotował postronek na którym niektórzy z w i­
chrzycieli chcieli powiesić pana prefekta. a«

( Independence Beige).
— Piszą z Paryża do Gazety W rocław skiej, że se­

kretny a r ty k u ł  traktatu 2 grudnia, nic zawiera obja­
śnień względem znaczenia czterech punktów, tylko za­
ręczenie nienaruszoności terrytorjum austrjackiego. 
(Wiadomo, że lord Aberdeen oświadczył w łaśnie 
wprost przeciwnie w Izbie parów).

—  Piszą z Paryża do Gazety A ugsburgshiej:
Oświadczenie Monitora z dnia 16 grudnia, że Ro­

sja nie czyniła żadnych propozycji pokoju rządowi 
francuskiemu, wywołało  mnóstwo komentarzy. P u­
bliczność zadziwioną została tą deklaracją exa b fu p lo . 
która zdaje się być przeznaczoną na pewien rodzaj 
zadość uczynienia dla opiuji publicznej. W istocie h a n ­
del paryski cierpi bardzo i interesowani utrzymywali,

'że  jeśli pokój nie został zawarty, to dla tego. że Fran­
cja nie chce się do tego przychylić, stąd pochodziło 
wszelkie nieukontentowanle, które rząd p rag n ą ł  u- 
spokoić przez tę deklarację.

—  Zapewniają, że dyrektor prasy pan Collin Mey- 
gret,  miarł konferencję z redaktorami głównych dzien­
ników' paryskich i zachęcał ich imieniem rządu, aby 
starali się podniecać ducha narodowego. Zarazem za­
wiadomił ich, że wkrótce otwartą zostanie suskrypcja 
na  pożyczkę, i że może okaże się potrzeba podatku 
wojennego. Spodziewają się, że ta now a pożyczka zo­
stanie równie prędko podpisaną jak poprzednia. Ka­
pitaliści angielscy gotują się z podpisywaniem na nią; 
Według korespondencji z Londynu, bankierowie a n ­
gielscy podpiszą się przynajmniej na 150 miljoriów 
franków’. (Journal de S t. Petersb.)

H I S Z P A N I A .
Kortezy na posiedzeniu 30go grudnia prowadziły 

dalej rozprawy nad projektem prawa w przedmiocie 
podatków akcyzy i konsumeji. W iadomo że ar tyku ł  
prassy który ogranicza się na ogłoszeniu zniesienia 
tych podatków od dnia Igo stycznia 1855 r., został 
jednogłośnie przyjęty na posiedzeniu dnia 28go.

Następnie jak powiedzieliśmy, przedstawiono pięć 
poprawek do artykułu  2go w tym duchu, że gdyby po 
wprowadzeniu oszczędności pozostał deficyt, prawo o 
budżecie wprowadzi środki skuteczne ku pokryciu te­
go deficytu. Trzy poprawki jak  już powiedzieliśmy, 
zostały cofnięte przez autorów, a dwie ostatnie odrzu-
cono. . .

Nakoniee na dzisiejszem posiedzeniu, a r tyku ł  _gi 
został przyjęty po mowie nowego ministra skarbu p: 
Sevillano. który na nowo przedstawił kortezoin całe 
finansowe położenie Hiszpanji. S ta ra ł  on się pokazać 
potrzebę zapewnienia skarbowi pew nych źródeł docho­
du dla uniknienia groźnego bankructwa. Jednakże p. 
Sevillano ufa iż te źródła nie zostaną odmówione g a­
binetowi i że wkrótce w kassach skarbu znajdzie się 
dość pieniędzy do zadość-uczynienia wszelkim potrze­
bom służby publicznej. »Gdyby jednakże, dodał nowy 
m inister kończąc swoją mowę, od dziś za osm dni po ­
łożenie finansowe nie wyjaśniło się, w takim razie 
byłbym zmuszony opuścić wydział który przyjąłem 
w tak krytycznych okolicznościach.«■ (Ind. Belge.)

P R U S S Y.
—  Corresp. Bureau  podaje jako z pewnego źródła

następujące wiadomości:
W dniu 16 grudnia -wieczorem posłowie Austrji, 

Anglii i Francji stawili się u pana Manteuffel dla we­
zwania Pruss abv przystąpiły do traktatu 2 grudnia. 
Pan Manteuffel zapytał ich, czy są upoważnieni do u- 
dzielenia mu objaśnień co do znaczenia nadawanego 
przez mocarstwa kontraktujące, czterem punktom, 
a na przeczącą odpowiedź z ich strony, prezes rady o- 
świadczył, że Prussy nie przystąpią bezpośrednio do 
tego traktatu, które to oświadczenie, zostało nazajutrz 
powtórzone z wszelką formą. Jednakże negocjacje nic 
zostały jeszcze zerwane, tylko posłowie Angljii ł r a n -  
cji (czy Austrji także?) donieśli,  że nie otrzymali ża­
dnej instrukcji w przedmiocie żądania p. Manteuffel. 
Zresztą Austrja stara się skłonić mocarstwa zacho­
dnie do przyjęcia (akiego zrozumienia punktów w m o­
wie będących, któreby usunęło wszystko co mogłoby 
ubliżać Rossji. *

  Piszą z Berlina do Corresp. Chavcts W Paryżu:
Zapewniają z dobrego źródła, że gabinet wiedeń­

ski formalnie zawiadomił Prussy, iż gotów jest uczy­
nić zadość ich żądaniu, aby cztery punkta rosłrząsa- 
ne  były wspólnie w Wiedniu przez pełnomocników, 
i aby stanowczo porozumiano się względem ich zna­
czenia. Sądzą tu powszechnie, że wkrótce rospo- 
czną się konferencje w Wiedniu. Wiadomo że gabinet 
pruski przedstawił także to samo żądanie w Londynie 
i Paryżu.

v\ l i rukr t i  iii J .  [ n g g f  W*»lno dr  i ko

nOdbywają się obecnie dość częste komunikacje 
między gabinetem berlińskim i dworami drobnych 
państw niemieckich, ponieważ Prussy przyjęły i po­
pierają zadanie tych dworów', aby sejm w zią ł udział 
we wszystkich dalszych negocjacjach. Obecnie nego­
cjuje się w przedmiocie formy w jakiej ten udział ma 
mieć miejsce. (Jour. de S t. Pet.)

Berlin  6 S tyczn ia . Czytamy w Neue Preussische  
Zeitung:

Rezultat wczoraj odbytych w drugiej izbie wyborów 
prezydentów, daje dokładne wyobrażenie ułożenia izby 
w tym roku. Nie wybranie na nowo deputowanego v. 
Arnim (z Neustelin) i zastąpienie go przez p. Reichens- 
perger (z Koionji) a dalej wybranie na nowo depulow. 
Bethmann Hollveg, okazujądoufodnie, że lewa strona, 
tak zwany odcień katolicki i odcień pana Betinann Hol- 
weg porozumiały się wzajemnie i zamierzają wspól­
nie prowadzić ścisłą opozycję. Nie chcemy nad tem 
dłużej ubolewać, sądzimy raczej że przez to stosunki 
zdrowiej się ukształtują i że tak rząd państwa jak i 
prawa strona izby. potrafią ocenić następstwa jakie dla 
nich przygotowują się z tego nowego sojuszu.

—  Dwór królewski jak słychać przeniesie się dziś 
po południu  z Poczdamu napowrót do Charlo ttcnbur- 

,gu. (Neue Preussische Zeitung.)
T U R C .1 A.

Korespondencja z Bukarestu 12go grudnia w dzien-  
ńiku Fremdenblat, wspomina nic zaręczając za au ten ­
tyczność, o pogłosce dość upowszechnionej, w edług 
której książę Stirhey ma zamiar ąbdykować, a^lo sku t­
kiem środków surowości, przedsięwziętych przez Por- 
tę względem pewnej liczby bojarów skom prom itowa­
nych, albo źle w idzianych, a przez które hospodar m u­
siałby stracić wszelkie sympatje w kraju.

—  W edług najświeższych wiadomości z Wołoszczy­
zny otrzymanych przez Preuss. Corresp. Derwisz-pa- 
sza m ia ł  stamtąd wyjechać bezzwłocznie. (Patrz W ie­
deń.)

—  Przejście tureckiego wojska na prawy brzeg Du­
naju. uważane jest przez jednych jako skutek traktatu 
2go grudnia, kiedy tymczasem inni widzą w tem  tylko 
wprowadzenie w wykonanie środka ułożonego już po­
przednio między Portą i mocarstwami zachodniemi. 
Rozkwaterowanie wojska austrjackiego, jest  wielkim 
ciężarem dla ludności księstw i nie oszczędza podda­
nych mocarstw zachodnich. Wszelkie reklamacje za­
noszone do władz miejscowych, pozostają zupełnie 
bez skutku i mniemają że potrzeba będzie bezpośre­
dnich kroków dp gabinetu wiedeńskiego, dla otrzyma­
nia zaradzenia tym nadużyciom. Spodziewają się, że 
rząd austrjacki okaże się gotowym do zadość-uczynienia 
przedstawieniom mocarstw, tern bardziej że w swoim 
czasie on sam protestował silnie przeciw kw aterowa­
niu wojska rossyjskiego u poddanych albo protegowa­
nych aiislrjackich, którym to reklamacjom dowódcy 
rossyjscy zadość uczynili.

—  Czytamy w korespondencjach wiedeńskich z dnia 
18go grudnia w Gazecie A ugsburskiej:  .

Wiadomości z obozu sprzymierzonych pod Sebasto- 
polem z dn it  1 Igo grudnia, otrzymane dziś przez po­
selstwa zagraniczne donoszą, że część okrętów w ojen­
nych lrancuzkich zgromadziła się w dniu 24tym  listo­
pada pod Kamiesz, gdzie dotąd się znajduje. W dniu 
26tym adm ira ł  Hainelin przybył tam także na pok ła ­
dzie okrętu Montezuma. Punkt ten tortyfikuje się. De­
pesze z Gaiaczu wykazują nieprawdziwość pogłoski 
jakoby cala  armja turecka miała opuścić Prut i Dunaj 
aby się udać przez Warnę do Krymu. Wojska stojące 
nad Seretem, pozostają, ale nie puszczą się dalej ku 
północy z Mołdawji. (Journal de S t. Petersb.)

—  Piszą z Konstantynopola do Semaphore de Mar­
seille: »

Od miesiąca blisko zajmują się uorganizowanicm 
francuzko-tureckieh kordegard w Pera i Galata. Ko- 
missja do której należą kapitan sztabu głów nego Cour- 
ville, przykomenderowany do sztabu głów nego jene­
ra ła  Larchcy, p. Potter adjutant admirała Lugcat, p u ł­
kownik lord Paulet i p. Chabert dragoman poselstwa 
angielskiego, została w tym celu utworzoną i dotych- 

’ czas nie doprowadziła do żadnego rezultatu. Z jednej 
strony anglicy klórzyby chcieli zająć ten lub ów punkt 
jaki im najdogodniejszy, z drugiej strony turcy którzy 
wcale nie życzą sobie aby policja w ich stolicy w yko­
nyw aną była przez żołnierzy cudzoziemskich, podnie­
cają coraz nowe trudności, które opóźniają zała tw ie­
nie tej ważnej kwestji.

Czasby już jednak było przedsięwziąć jakiś stano­
wczy środek, bo chociaż marynarze i żołnierze anglo- 
francuzcy dopuszczają się niekiedy nadużyć którym 
policja turecka nie może zaradzić, ale też z drugiej 
strony sami nieraz stają się ofiarami napaści nocnych 
a nawet zabójstw.

—  Admirał Dundas zastąpiony wdowództwie floty

— W a r s z a w a  dnia 29 ( t r udn i ą  [10  Styc7n, n  1 y.i /  > r. k u

na morzu Czarne'm przez adm irała  Lyon*, znajduje 
się obecnie w Konstantynopolu i w tych dniach odjeż­
dża do Anglji.

Lord Cardigan wyjechał przed tygodniem, udając 
się także do Londynu.

—  Odkryto niedawno spisek softów, mający na ce­
lu zwalenie teraźniejszego gabinetu, a który m ia ł być 
utworzony przez podszepty pewnej znakomitej osoby 
tureckiej. Softa naczelnik tego spisku był badany i 
stale u trzym ywał że ta osoba zupełnie jest obcą w tej 
sprawie i że spiskowi słuchali tylko własnego natch­
nienia. (Presse.)

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y . —  W z a s t o s o w a n iu  sae d o  o r z ą -  
p is ó w  lo m b a r d o w i  tu te jszem u  st i z ą c y c b ,  p ou aje  w«‘»''ó- 
m o ś c i  nub>iczne) ,  a m ia n o w ic i e  o s ó b  in t e r e s o w a n y c h :  1) ż e  
l icy tac ja  na (anty w  r z e c z o n y m  lo m b a r d z ie  z a s t a w io n e ,  jako  
to: na s r e b r o  r ó ż n e g o  ga tunku i r o zm a ity ch  kszta łtów ,  b r y ­
lanty, p e r ły ,  zegarki ,  suknie ,  b ie l iznę  s t o ł o w ą  i w s z e lk i e g o  
rod zaju  k o s z to w n o ś c i ,  k tórych w ła ś c i c i e l e  w  o z n a c z o n y m  
cz a s ie  n ie  w yk u p i l i  lub p r o lo n g o w a ć  zaniedbal i ,  r o zp o c z n ie  
s ię  w  dniu  ł 7  L u teg o  ( I Marca) roku p. ,  i a z d o  c za s u  zu ­
p e ł n e g o  o n v c h  rozp rzed an ia ,  c o d z ie n n ie  w y j ą w s z y  dni ś w i ą ­
teczn e  i n ie d z ie ln e ,  od  g o d z in y  8śj  z rana d o  \  ćj ż p o łu d n ia  

w z w y k ły m  lokalu l o m b a r d o w y m  w  ra tu szu  g ł ó w n y m  o d b y ­
w a ć  s ię  b ę d z ie .  Ż y cz ą c y  w i ę c  s o b ie  n a b y c ia  r z e c z o n y c h  przed­
m io tó w ,  z e c h c ą  s ię  z n a jd o w a ć  w  m ie js cu  i c za s ie  w y z ć j  o- 
z n a c z o n y m ,  a z a k u p io n e  fanty zaraz p o  przyb ic iu  kupna,  s r e ­
b r e m  lub b i le tam i b a n k o w e m i  p ła c o n e  będą;  2 )  ż e  termin  
o s ta te c z n y  do  w y k u p ie n ia  lub p r o lo n g o w a n ia  w z m ia n k o w a ­
n ych  fan tów  s r e b r n y c h  i z ło ty c h  p od  l icy tac ję  p o d d a n y c h  
do dnia  2 0 S tyczn ia  ( ł  Lutego) r. p., in n y ch  zaś  do  dnia 3 
( ł o )  Lutego  t. r., o z n a c z o n y m  został; d la  t e g o  i n t e r e s o w a ­
ni, a m ia n o w ic i e  w ł a ś c i c i e l e  ta k o w y ch  p r z e d  u p ł y w e m  p o ­
w y ż s z e g o  term inu  do  k a ssy  lo m b a rd u  o w y k u p i e n i e l u b p r o -  
l o n g o w a n ie  z g ło s i ć  s ię  są o b o w i ą z a n i ; 3 ) że  w s z v s c v  którzy  
nie  w y k u p iw s z y  d o tąd  fantów s w o i c h  w  c za s ie  w laśc iw w m ,  
m im o  n in ie jsz e g o  o g ł o s z e n i a  na w ła s n y  in ter e s  s taną  s ię  
o b o j ę t n e m i  i nie b ę d ą  k orz ystać  z c za s u  w yżćj  o z n a c z o n e g o ,  
d o w y k u p ie n ia  lub p r o lo n g a c j i  z a s t a w i o n e g o  fantu, a m ia n o ­
w ic ie ,  k tórzy ta k o w e g o  w y k u p n a  przed  d n iem  2 0 stycznia !( .  
ł u t e g o )  r. p., c o  do  w y r o b ó w  z ło ty c h  i s r e b r n y c h ,  a p r zed  
d n ie m  3 ( 1 5 )  lu teg o  t. r. cg  do in n y ch  m e  d o p e łn ią ,  sam i  
s o b i e  w in ę  przy p iszą ,  g d y  z a s t a w io n e  p rzez  n ich fanty  z ło te  
1 s r e b r n e  n ie  tr zym ające  p r ó b  p r z ep isa n y ch ,  n ie z a w o d n ie  
w  m e n n ic y  kr ó le s tw a  s to p io n e ,  a in n e  s p r z e d a n e  zostaną ,  i 
dla t e g o  m ag is tr a t  w y r a ź n ie  o s tr ze g a  w s z y s tk ic h  in t e r e s e n ­
t ó w ,  ż e  w  term in ie  w yżćj  o z n a c z o n y m ,  to j e s t  do w d n i a  2 0  
s tyczn ia  (1 lu tego)  r. p . ,  fanty ze  z ło ta  i s reb ra  n ie  w y k u p i o ­
n ą  lub n ie  z a p r o lo n g o w a n e ,  w  w y k o n a n iu  artyku. 3 g o  N A J ­
WYŻSZEGO Ukazu z dnia  1 0  ( 2 2 )  kwie tn ia  I S ó f r o k u  o 
z a p r o w a d z en iu  w  k ró le s tw ie  j e d n o s ta j n y c h  p rób  złota  i s r e ­
bra,  oraz  artykułu  2 9 g o  NAJWYŻEJ p o t w ie r d z o n e j  U staw y ,  
m o c ą  którćj przy m e n n ic y  u s ta n o w io n ą  została  prob ier n ia ,  
bez  różn icy ,  czy  b y ły  za o p a tr z o n e  s t ę p le m  z a p a s o w y m  lub  
nie,  p r z e s ła n e  zo sta n ą  do  p r o b ie r n i  W arszaw sk ió j  dla  z a m ia ­
ny na m o n e t ę  lub s to p ie n ia  i d o p r o w a d z e n ia  do  jedn ćj  
z p rób  p r z ep is a n y ch  , a lb o w ie m  term in  d o  k t ó re g o  d a ­
w n e  z a s t a w y  w  lo m b a r d z ie  znajd ujące  s ię  i o p a t r z o n e  s t ę ­
p le m  z a p a s o w y m ,  które  m o g ł y  b y ć  w y s t a w i o n e  na l i c y t a ­
cjach  b e z  p o p r z e d n ie g o  o d s y ła n ia  ich d o  m e n n ic y ,  już  u p ł y ­
n ą ł  z d n iem  2 4 s tyczn ia  (o lu tego )  roku z e s z ł e g o ,  i d la  te go  
za s ta w y  te  n ie  m o g ą c  już  o d  tćj da ty  korz ystać  z d o t y c h ­
c z a s o w e g o  przyw ile ju ,  u legają  o g ó ln y m  p r z e p is o m  u s ta w y  o 
prob iern i ,  j e ż e l i ,  jak s ię  w y ż ś j  r ze k ło ,  przed  tym  te r m in e m  
nie  zostan ą  w y k u p io n e  lub z a p r o lo n g o w a n e .  4)  A ż eb y  się  
nikt z o s ó b  in t e r e s o w a n y c h  n ie w ia d o m o ś c ią  o n in ie jsz e m  o b ­
w ie s z c z e n i u  w y m a w ia ć  n ie  m ó g ł ,  ta k o w e  p rz ez  p i s m a  publi  
czn e ,  jako to: G azetę  I tządow ą ,  P o l icy jn ą ,  W arszaw sk ą ,  Co 
d z ien n ą ,  D z i e n n i k i  Kurjer W arszaw sk i  trzykrotn ie  d o  w ia d o  
m o ś c i  pu b l icz n śj  p od aje ,  n iem n ić j  p r zez  p r z y le p ie n ie  druko  
w a n y c h  e g z e m p la r z y  o n e g o  w  m ie j s .a c h  p u b l ic z n y c h ,  i o b w o ­
ła n ie  p o  m ie ś c i e  przy o o g r o s i e  trąby,  o b w i e s z c z o n e  zostan ie  
— Y* a r sz a w a  dnie, \ ( 1 3 )  Grudnia  1854("5,  roku. —  P r e z y ­
d e n t ,  r z e c z y w i s t y  radca s tanu A n d r a u l t .  — N acze ln ik  k a n -  
celarj i Luceński .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Aiig ie l .  R oland R o m a n  o b .  z Żabiój  w oli .  —  B. L i te w  

B ro ch o c k i  Anton i  o b .  z Brzez in ,  Czapliński  Wilh ob .  z S z y -  
dłów k a ,  Jezierski  W ła d y s ła w  o b .  z Kalisza. —  H. N ie m .  B o r ­
k o w sk i  J ó z t f  o b .  z B u d tyu k a ,  C hrzanow sk i  Jan o b .  z  D ą ­
b r o w y .  — H. S a s .  D e m b o w s k i  L e o n  o b .  z K l im o n to w ie ,  W y -  
l a z lo w sk i  Ant. o b .  z Ł ę g o n ic .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B łe sz y ń s k i  Marjan ob .  d o  P rzy ro w a ,  D o m a ń s k i  J ó z e f  ob .  

do S ie d le c ,  G rabski S t a n is ła w  o b .  d o  Ł ask u ,  I g n a to w s G  
R om an  d o k tó r  d o  C iech ocin k a ,  K o s m o w sk i  A d a m  o b .  di  
Pułtuska,  Orsett i  Jan o b .  do  Żychlina,  Zajdler  Karol  ob .  <R 
K ra sn eg o .

T E A T R  R O Z M A IT O .  Dziś: Talizman. — fcek 
zapieczętowany.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Paquita czyli Cyganie 
Dziś rano stopni ciepłą 0. wczoraj w połud. ciepła 3. 
Wysokość wody na Wiśle^stóp 7 cali 2.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 3ci
P rzeglądu  Rolniczo-Handtowego j  P rzem ysło  we go. 

— Oeur.or E. S o, b i  e f x c  z a fl s k i


